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Kilka uwag nad murzanką 
w pszenicy.

W  pierwszym tomie Móglińskich rocz­
ników gospodarskich z roku 1836, przy­
toczono kilka doświadczeń zrobionych 
w  Anglii w ten sposób, że pewną ilość 
zdrowej pszenicy murzem posypano, a 
potem jedne jej cześć wyługowaną, dru­
gą nielugowaną, zasiano.

Przy sprzęcie pokazało się, że cały 
siew murzem posypany, bez względu, 
czy ługowany, czy me, mnóstwo wydał 
kłosów murzących; gdy tymczasem 
zdrowa pszenica, na tym samym gruncie 
zasiana , zupełnie byfa czystą. Siew 
jednakże ługowany, mniej od nieługo- 
wanego był zarażony.

To dało w  Anglii powód do twier­
dzenia , że murz jest w  stanie zdrowy 
siew pszenicy chorobliwie zarazić, i że 
dla tego pole, w  które się raz murzanka 
zakradła, przez kilka lat rodzić ją  bę­
dzie.

zy  upraw ie  lnu  szczególniejszą zw racają  uw agę . —
. —  R oln ic tw o  u  E stończyków . —  N ad zw ycza jn y

Nie wierząc na ślepo temu twierdze­
niu , starałem się dociec początku i środ­
ków zniszczenia tej choroby, o której 
słuszne miałem powody następujący 
w  końcu sąd wyrzec:
1., że w  pszenicy właśnie szczególne 

l e ż y  do z a p a l e n i a  u s p o s o b i e ­
n i e ,  które d r z y i n i e ,  dopóki mu 
zbywa wpływów zewnętrznych; ale 
które się budz i ,  i w  chorobę z a ­
m i e n i a ,  skoro te wpływa się znajdą;

2., że choroba ta jest skutkiem stanu 
gorączkowego, który się, według 
analogii życia zwierzęcego, w  ciele 
roślienem, w  skutek zmiany soków 
żywotnych, tej krwi roślinnej, przy 
ich tendencyi produkcyjnej, pojawia, 
a  który w  największej swojej sile 
w  czasie kwitnienia, na s z l a c h e t ­
n i e j s z ą  c z ą s t k ę  ciała roślinnego, 
na kłos się rzuca; przez co substan- 
cya tworzącego się ziarnka, w  pył 
murzacy, w  spalenie przechodzi.
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Czynione w  tym względzie wielokrotne 
i rozmaite roztrząsania, nie doprowadziły 
do żadnych stanowczych rezultatów, co 
sobie łatwo wytłumaczyć można, zw a­
żywszy na rozliczne formy i okoliczności, 
pod któremi się choroba ta pojawia. Jak ­
kolwiek przeto niemożna pewnej sobie 
rościć nadziei, że zdołamy odkryć tajem­
nicę, jaką się przyrodzenie w  tym w zglę­
dzie osłoniło; poszukiwania wszakże i 
doświadczenia, choćby tylko ze stano­
wiska naukowego uważane, nie powinny 
dla myślącego gospodarza być obojętne. 
Może więc i moje doświadczenia mniej 
wiecej na uwagę zasłużą. Starałem sie 
przez nie rozstrzygnąć:

„ c z y  w  i s t o c i e  p r z e z  o p y l e n i e  
„ z d r o w e j  p s z e n i c y  mur ze i n ,  
„ m o ż n a  n o w y  s i e w  z a r a z i ć  
„ mur z an ką .  “

I tak w  jesieni roku 1837, zrobiłem 
pierwsze doświadczenie; wprawdzie nie 
na ziarnie, bom przy siewie nie był przy­
tomny ; ale zrobiłem je  na kiełkach. S ą­
dziłem bowiem, że jeśli przez opylenie 
ziarna murzem , można w pszenicy wy­
wołać murzankę, toćby też ten sam sku­
tek  sprawić powinno obsypanie murzem 
młodego kiełka, który pszenica puści 
w  jesieni, tudzież powtórne tej rośliny 
obsypanie na przyszłą wiosnę, kiedy się 
już kłosić zaczyna.

W  tym celu oznaczyłem sobie małe 
miejsca na gnojonym i niegnojonym grun­
cie, gdzie pszenica była zasiana ; a na 
wiosnę roku 1838. posypałem młodą, 
zieloną pszenicę, w porze porannej, na 
rosie, w  czasie ciszy, drobnym, pylko- 
watym murzem, następujący zachowując 
porządek:

Pierwszy raz zrobiłem to w  czasie, 
kiedy pszenica dopiero co wegetować 
poczęła;

dtugi raz , kiedy się pszenica słupko­
w ała;

trzeci ra z , kiedy się kłos z liścia w y­
wijał i bliskim był zakwitnieuia.

Przy tej ostatniej operacyi starannie 
odkrywałem listki, aby młodociane kło­
sie tern lepiej murzem popruszyć.

Rezultat był ten, że równie jak na 
calem mojem polu pszenicznem, tak i na 
tein miejscu ani jednego kłosa murzauki 
nie znalazłem.

W  jesieni 1838 roku następujące zro­
biłem doświadczenia:

I. N a polu pougorowem, wyinierz- 
wionein, nizkiem, gliniastem, wolnem 
od wszelkich kwasów i części że­
lazn ych , odmierzono dwa miejsca 
po 8 stóp kwadrat, i równocześnie, 
z całym siewem, zasiano je  psze­
nicą, opyloną murzem; pszenica była 
ta sama, co na całem polu.

Skoro się siew zazielenił, posypano 
go na jednem z tych miejsc murzem 
pszenicznym.

II. N a drugiem staju tej samej klassy 
ziemi, wyżej jednakże położonera; 
siano na grochowczysku pod jedną 
skibę pszenicę i tu wymierzono zno­
wu dwa miejsca po 8 stóp kwadrat.

Pierwsze z tych miejsc zasiano tą sa­
mą pszenicą, co pierwej, murzem posy­
paną.

Drugie zasiano ziarnem nader chudem 
i lichem, nieposypawszy go jednakże 
murzem.

Rezultat był następujący:
A d  I. P o l e  w y m i e r z w i o n e ,  p o u g o -  

r o w e .  Sprzątając przez lat kilka­
naście najpiękniejszą i najczystszą 
z pól moich pszenicę, bez względu, 
czy siew był wapnowany, czy nie; 
zdziwiłem się niepomalu, spostrzegł­
szy w  tym roku na całem mojem polu 
pszenicznem dość znaczną ilość inu- 
rzanki; szczególniej w  jednem miej­
scu na spadku dość gwałtownym, 
gdzie jednakże woda nigdy długo
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nie stała, najwięcej jej się pokazało. 
N a tym spadku były w łaśnie wymie­
rzone owe miejsca, na których robi­
łem doświadczenia. N ie pokazało się 
jednakże na nich więcej murzanki, 
jak stosunkowo na całem polu. N a 
4 stóp kw adrat, porachowano kłosy: 
a) na pierwszem miejscu, gdzie 

z i a r n o  t y l k o  posypane murzem 
zostało , znajdowrato się na 163 
kłosy —  4 murzace;

ID na miejscu, gdzie p r ó c z  z i a r -  
n a jeszcze i z i e l o n ą  pszenicę 
na wiosnę murzem posypano; 
było pomiędzy 175 kłosami — 
5 morzących.

Podobnież na tern samem staju pomię­
dzy pszenicą, której siew  n ie  b y ł  mu­
r z e m  p o s y p a n y ,  wyszukano takie 
miejsce, które najwięcej w ydało mu- 
rzanki i porachowano na 4 stóp kw adr. 
176 kłosów, pomiędzy temi 6 murzących.

Z tąd  wnosicby można, że siew  opy­
lony murzem nie w ydał więcej murzanki, 
jak  stosunkowo cale pole pszeniczne; że 
przez to samo opylenie siewu nie jest 
w  stanie pszenicy zarazić.
A d  II . N a drągiem staju, na którem 

p s z e n i c a  p o  g r o c h u  b y ł a  z a ­
s i a n a ,  pokazała się także murzanka, 
a to nawet mocniej, jak na pierwszem 
staju pougorowem. ^

Co do miejsc, na doświadczenia prze­
znaczonych, znajdowało się na pier­
wszem miejscu, zasianem tą s a m ą  p s z e ­
n i c ą ,  którą cale staje było zasiane, ale 
o p y l o n ą  m u r z e m ,  bardzo mało mu­
rzanki, na 4ch stopach kw adratów , były 
pomiędzy 150 kłosami, tylko 2 murzące;

na drugiem zaś miejscu, gdzie c h u d ą  
i 1 i c h ą pszenicę zasiano, n i e o p y 1 i w  -  
s z y  je j murzem, znajdowało się w  prze­
cięciu najwięcej murzanki; na 4ch stop. 
kw adrat, było pomiędzy 170 kłosami — 
8 k łosów  murzących.

Z  tych przeto doświadczeń pokazało się, 
źe n ie  o p y l e n i e  s i e w u ,  ale w p ł y w  
p o w i e t r z a  i r o k  n i e s z c z ę ś l i w y ,  
zaraziły moją pszenicę murzanką. To 
mnie tylko dziwi, źe w tym roku właśnie 
c h u d e  ziarno najwięcej murzanki wyda­
ło ,  w innych bowiem latach siałem za­
w sze  taką chudą, nawet niedojrzałą psze­
nicę, a nigdy murzanki nie miewałem.

To mi jest nowym dowodem, źe mu­
rzanka niezaw isła b e z w a r u n k o w o  od 
jakości siewu, ale źe z ł y  siew dotkliw­
szy jest na tę zarazę, leżącą w powietrzu.

B . L ip iń sk i.

Gatunki żyta.
Rozmaite posiadamy gatunki żyta; aleś­

my ich jeszcze dotychczas dostatecznie 
oznaczyć nie umieli. N ie wiemy jeszcze, 
jak sobie poradzić z tem mnóstwem na­
zwisk przydanych tylu rozmaitym pocho- 
dnim gatunkom ; doświadczenia walczą 
z doświadczeniami; najznakomitsi przecież 
Botanicy zgodzili się na to , że wszystkie 
gatunki, które narn z obcych krajów jako 
pierwotne i samoistne przywieziono i za­
lecono, niczem innem nie są , jak tylko na- 
szem żytem zimowem, zmodyfikowanem 
i zmienionem przez wpływ chwilowych 
okoliczności, po których usunięciu wra­
cają do pierwotnego swego pochodzenia 
i stają się tern, czem by ły , t. j. żytem zi­
mowem. Prawda, że niektóre gatunki po­
chodnie zmienioną swoją własność dłużej 
od innych zachowują; sąto jednakże tylko 
wyjątki, nieznoszące wcale głównej zasa­
dy. Można przyjąć, źe te rozmaite po­
chodnie gatunki przybrały niejako tempe­
rament, okolicznościami spowodowany, 
który przy zmienionych stosunkach mniej 
więcej równym sobie zostaje; ale który stę­
piony wiekiem, coraz to bardziej się zmie­
nia , póki do pierwotnego swego stanu nie
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powróci. Ogólny rezultat przeto ten jest, 
źe botaniczny charakter wszelkich rodzajów 
żyta jest zawsze jeden i ten sam ; klimat, 
ziemia, uprawa, pozornie tylko przetwarza 
go wnowegatunki, które inny rodzaj dłuż­
szej uprawy i gruntu znów w ż y t o  z i ­
m o w e  zamieniają. Dla gospodarza wszak­
że rolnego, który i tak już zmianę ziarna 
przyjąć musi za zasadę gospodarstwa swe­
g o ; mają te rozmaite gatunki, chociażby 
własność swą krótki czas tylko zatrzy­
mały, niepoślednią wagę i wartość; po­
winno mu przeto wiele na tern zależeć, 
aby lepsze i korzystniejsze dlań gatunki 
pochodnie poznać i ocenić umiał.

Główne gatunki są następujące:
a) Z y t o  z i m o w e  (Secale cer cale 

hgbcrnuni).

Żyto zimowe, czyli zwyczajne, uważać 
należy za pierwotwór. Jestto najpospo­
litszy gatunek, rośnie w najbujniejszym 
i najjałowszym gruncie, równie w nizinach, 
jak szczytach gór, gdzie się pszenica już 
nie dojrzewa. Plenność jego i obfitość 
słomy, zawisła od położenia gruntu i jego 
uprawy; żyto zimowe, wcześnie zasiane, 
wysłupkuje się lepiej od późnego, prędzej 
wystrzeli w słomę i bujniej się wykłosuje. 
Jeżeli przeto przy wczesnym zasiewie 
i dobrej uprawie nie uda się i nie obrodzi, 
policzyć to można do klęsk niepospolitych.

K r z y c a  ( Secale cereale 
mulikaule),

Tego gatunku żyta, tyle razy wspomnia­
nego i opisywanego w nowszych czasach, 
nie należy uważać za gatunek pierwotny, 
powstał on bowiem wten sposób, źe ż y t o  
z i m o w e ,  przez lat kilka wcześnie zasie­
wane, dłuższy mając czas do wegetacyi, co­
raz się mocniej słupkowało i kłosiło, przez 
co bujniej wyrosło i w słomę i w ziarno- 
krzewi się na tym samym gruncie lepiej 
®d pospolitego żyta i lepiej plonuje. K rzy -

należy siać wcześnie, w zimnych oko­

licach już w Sierpniu, w cieplejszych na 
początku W rześnia. Z e  względu na 
krzewienie się jej i stosownie do płodności 
gruntu, sieje się o f  albo rzedziej od żyta 
zimowego; na jesień może być spasiona, 
a jeśli zbyt w yrosła, nawet skoszona; 
wytrzymała jest na mróz i nie ulega taić 
łatwo zmianom powietrza; grubsza w sło­
mie nie zaraz się w skutek nawałnic poło­
ży , ale też za to dłuższego w następnem 
lecie potrzebuje czasu, aby się rozwinąć 
i dojrzeć. K rzyca niezaprzeczone przed 
żytem pospolitem ma korzyści, które je­
dnakże, zasiana późno i w ziemię jałową, 
tak dalece traci, źe się na raz w toż żyto 
zamienia; podobnego skutku również spo­
dziewać się można, nie zmieniwszy przez 
czas przydłuższy siewu. K rzyca na roz­
maite dzieli się gatunki, jako to: na krzycg 
w o ł o s k ą ,  e g i p s k ą ,  czyli j e r o z o l i m ­
s ką ,  n o r w e g s k ą ,  a r c h a n g e l s k ą ,  r u ­
s k ą ,  m e k s y k a ń s k ą ,  s y b e r y j s k ą  i 
t a u r y c k ą .  Z  tern wszyslkiem do dziś 
dnia jeszcze stale nie oznaczono, jaki ga­
tunek pod tą lub ową nazwą rozumieć ma­
my. .Zamieszanie w tym względzie tak 
dalece się posunęło, źe niektórzy Botanicy 
nabywszy kilka gatunków pomienionego 
żyta i zasiawszy je  dla doświadczenia, a nie 
znalazłszy żadnych znaków rozróżniają­
cych je  wzajemnie, wszystkie za żyto po­
spolite, zimowe, poczytali.

Z  pomiędzy wszystkich rzeczonych ga-< 
tunków najwięcej obecnie zalecają k r z y c ę  
w o ł o s k ą ,  jakkolwiek doniesienia o niej 
całkiem sobie są sprzeczne; jedni bowiem 
twierdzą, że wymaga mocnego gruntu; dru­
dzy, źe się na lekkim najlepiej udaje.

Z yto z  słotną, brunatną,
O tym gatunku, który się od pospoli­

tego żyta różni s ł o m ą  b r u n a t n ą ,  twier­
dzi wielu, że dla tego godzien jest uwagi, 
iż wymagając rzadkiego bardzo siewu 
przeto, że się nadzwyczaj krzewi i rozra­
sta, bardzo pięknie plonuje w słomę i ziarno,
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które jest mąezyte, nie tak się prędko w y- 
rodzi, równocześnie dojrzewa i ani tak mo­
cnego gruntu, ani tak rychłego siewu nie 
potrzebuje, jak krzyca. Niektórzy mają 
to żyto za gatunek pierwotny, samoistny; 
zachowuje ono bowiem przez wiele lat 
własności swoje, choć w końcu nie tak 
wybitne i jawne. M etzger, w swoich 
Europejskich Cerealiach, nazwał ten ga­
tunek ż y t e m  z i m o w e m  z b r u n a t n ą  
s ł o m ą ;  w dzisiejszej wszakże Botanice 
swojej powiada: ^Uprawialiśmy to zboże
dość długo, w końcu bruualność słomy 
zniknęła tak, że go od krzycy rozróżnić 
nie było można; przeto go za nic innego 
nie poczytujemy, jak tylko za krzycę.«
Wielo-kłosowe żyto pospolite (Secale cereale 

ramostim).
Ten gatunek o kilku kłosacli, na jednej 

słomie, przypadkowo się tylko zjawia na 
gruntach bujnych i nie zasługuje na ża­
dną uwagę. W ażniejsze nierównie dla 
gospodarza je st:

Żyto Święto - Jańskte,
Sieje się już w Lipcu, albo około Ś. J a ­

na, i dla tego skosić je  można w tym sa­
mym roku na zieloną paszę, a nawet je ­
szcze we W rześniu , kiedy się kłosić za­
czyna; również i w następnym roku raz 
jeszcze na początku wiosny skoszone, taki 
sam plon wydaje, jak żyto zimowe, choć 
prawda że ziarno już nie jest tak mąezyte- 
Twierdzenie jednakże wielu gospodarzy, 
utrzymujących., że żyto to nawet na sła­
bym i jałowym gruncie wybornie się udaje, 
na żadnem pewnem doświadczeniu nie jest 
oparte; na takim bowiem gruncie niedość 
silnie ujęte , a w jesieni osłabione skosze­
niem, jeżeli się szczęśliwie przezimuje, to 
jednakże tak słabo rośnie na wiosnę, że po­
wtórnie skoszone, zaledwie na cienką sło­
mę i chude, małe kłosy wysilić i zdobyć 
się może. Przeciwnie zaś zasiane w grun­
tach, z  natury żyznych i urodzajnych, tam

się szczególniej zaleca, gdzie zbywa na 
wczesnych pastwiskach wiosennych lub 
jesiennych dla owiec.

J a r k a  (Secale cereale aestivum).
Gatunek ten różni się od żyta zimowego 

jedynie krótszą roślinnością, do której 
żyto zimowe przez kilko-letn ią latową 
uprawę przyzwyczajone zostało. W  wielu 
okolicach prawie wcale jarki nie znają, 
w innych dla tego ją tylko sieją, aby w przy­
padku wymarznięcia oziminy, mieć pod 
ręką jakikolwiek zapas nowego siew u. 
Tam jednakże, gdzie jęczmień i owies 
rzadko się udaje, tern większe korzyści 
przynosi zasiew jarki, że się z niej pospo­
licie wiele słomy spodziewać można. K il­
ka mamy gatunków jarki. Pospolita jarka 
wydaje w miarę uprawy i gruntu raz więcej, 
raz mniej, to chudszego, to lepszego ziarna.. 
Z darzają się wprawdzie przypadki, że jarka 
pospolita, przy złej uprawie i na gruntach 
jałowych, tak małą korzyść przynosi, żesię  
częstokroć zasiew nie w raca, wtedy je­
dnakże dosyć jest ziarno zmienić i ziemię 
lepiej uprawić, aby się z niej pięknego do­
czekać żniwa. K  r zy  c a l a t o  w a tern się 
od pospolitej różni, ze się mocniej rozra­
sta i lepiej wsłomę i ziarno plonuje, rychło 
zasiana w ziemię, która jeszcze wilgoć zi­
mową zatrzymała, krzyca ta w niczem po­
spolitemu żytu nie ustępuje, a często je  
nawet plonem przewyższa. W  różnych 
miejscach rozmaite mu nazwiska, a nawet 
przymioty i własnością które wszystkie od 
sposobu uprawy zaw isły, a które dały 
powód tylu sprzecznym mniemaniom o ni­
niejszym gatunku zyta jarego- J a r k a  
e g i p s k a  krzew i s ię ,  plonuje zwykle 
i w słomę i w ziarno; nie wymaga tak 
wczesnego zasiewu; aie wyonaga za to 
roli czystej bez chwastów, a szczególniej 
wolnej od perzu. Mąka z tego żyta po­
dobno na chleb niedobra.

Zyto z im o  we,zasiane na wiosnę, żadnego
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w pierwszym roku nie wydaje ziarna; prze­
ciwnie zaś jarka nawet jako ozimina sianą 
być może; co nas wprowadza na domysł, 
źe żyto pierwotne było rośliny dwuletnią 
i przyszło do nas z północy.

Na co Belgijczykowie p rzy  uprawie lnu
szczególniejszą zwracają uwagę.

Wychodzące wSzwajcaryi pismo poży­
tecznych wiadomości, następujący zawiera 
artykuł:

„Len i konopie należą niezaprzeczenie 
do głównych gospodarczych przedmiotów 
handlowych; tysiączne bowiem z nich wy­
roby, tysiącom dają chleb i utrzymanie. 
Tem smutniej przeto widzieć, jak nieumie­
jętnie w wielu miejscach postępują sobie 
z  uprawą i przyrządzeniem tych roślin po­
żytecznych, jak wielkich przezto pozba­
wiają się gospodarze nasi korzyści, które 
przy stosownej uprawie nigdy oczekiwa­
nia nie zawodzą. Chcąc się o tem prze­
konać i pouczyć, dość jest zwrócić uwagę 
na Belgią.

„Tam órkę dokładną i spulchnienie roli 
sprawiedliwie za najlepszy sposób podnie­
sienia płodności i rodzajności gruntu uwa­
żają; szczególniej zaś drobne siemię lniane 
nie lubi ciężkiej ziemi i głębokiego siewu; 
potrzebuje ono kruchej ziemi i płaskiej 
uprawy, którą jedynie przez częstą orkę, 
częste bronowanie i walcowanie osięgnąć 
można; ztąd też zapewne chłopi w okolicy 
Lille powóadają: ^ c h c e s z  len  s iać ,  z e -  
d r z y i  b r o n ę ! 44 Z  resztą, prócz brony 
i zaprzęgu, uźywaią ieszcze motyki i ry­
dla; dlatego też pola tameczne podobne są 
najpiękniejszym ogrodom, w których chwast 
i zielsko za osobliwość uważane bywają.

„Nadto rolnik belgijski nie poprzestaje 
na obli tej mierzwie w własnych jego staj­
niach, przez liczne i piękne bydło produ­
kowanej; skupuje on jej po miastach tyle,

ile dostać może. Prócz tego używa do 
do mierzwienia kuchów, wapna, popiołu, 
gipsu, względnie do rodzaju i potrzeb 
gruntu. Do wymierzwienia n. p. szwaj­
carskiego juchartu (juchart morg. prus.J, 
pod len przeznaczonego, używają 400 do 
450, ważących po 2 $  funta kuchów, któ­
rych 100 kosztuje 4 do 5 \  guldenów mo­
nety konwencyjnej (Gulden 21 sgr. prus.J. 
Jeśli powietrze jest dżdżyste i wilgotne, 
a pole oddalone, mielą wtedy owe kuchy 
na proch; jeśli przeciwnie pola bliżej są 
położone, a rok suchy, wtedy rozmaczają 
kuch na bryję.

j?W tak uprawioną ziemię sieje Belgij- 
czyk tylko czyste, prawdziwe siemię 
zinudzkie. Umie on wreszcie szczegól­
niej przez mądrze obrachowane następstwo 
roślin, z rodzajnych sił ziemi korzystać; 
sieje przeto po sobie takie tylko rośliny, 
które całkiem inne, przeciwne części po­
żywne z ziemi wyciągają, a stosuje upra­
wę do gatunku zboża, jakie sieje. Jednem 
słowem, cały system, cały łańcuch gospo­
darczych stosunków w Belgii, tak mądrze 
jest ułożony, tak pilnie przestrzegany i 
utrzymywany, że i uprawa lnu, będąca 
jednem ogniwem tego łańcucha, konieczne 
inusi przynosić korzyści.

„Przeskoki i nagłe zmiany nie przyno­
szą i w gospodarstwie żadnych pociesza­
jących rezultatów. Gdyby n. p. przez 
długi czas wyjałowione pole, na raz jeden 
jak najmocniej wymierzwiono i lnem za­
siano; pewnoby w  plonie nie wyrównało 
polu, zdawna już dobrze uprawionemu, 
chociażby7 to pole obecnie nie było wy- 
mierzwione; len bowiem w gruncie lżej­
szym, ciągle i starannie uprawianym, 
w którym go oddawna już niesiano, choćby 
i nie na świeżej mierzwie, wybornie się 
udaje; len co 7 lat tylko na tein samem 
polu siać należy. Doświadczono także, 
iż w polach walcowanych prędzej i łatwiey 
się kiełkuje, i nie tak prędko wysycha.
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W ielu  gospodarzy mniema, że  dwojaką 
korzyść odnoszę, pozwalając dojrzeć i ło ­
dydze lnianej i g łów ce; mylą s ię  wszakże, 
przez to bowiem w łókno grubieje i traci 
na wadze.

„ A le  nie dosyć na tern, aby len dobrze 
zasiać i doczekać się  zeń pięknego sprzę­
tu; nierównie ważniejszem jest obrobie­
nie lnu po sprzęcie, a w łaśnie najnieostro- 
źniej i najgorzej postępują sobie z nim 
przy moczeniu, bieleniu, suszeniu, tarciu 
i czesaniu! Zastanówm y się  tu n. p. nad 
m oczeniem , od którego cała piękność, 
dobroć i ilość przędzalnego w łókna zaw i­
sła . W  B elgii nie znają nawet z opowia­
dania tak pospolitego u nas bielenia lnu 
na rosie. Tam zaraz po wyrwaniu, czę ­
stokroć nawet z g łów k am i, układają len  
w m iękką, stojącą, lub nader w olno p ły­
nącą w od ę, w której go  w miarę tempe­
ratury 4 — S dni zostaw ują , dopóki się  
w łókno z łatw ością od ło d y g i nie da od­
dzielić; potem dopiero rozciągają g o  na 
łąkach lub trawnikach, a często przewraca­
jąc, bielą go przez 8 — 1 ‘2 dni. Tym  spo­
sobem zatrzymuje w łókno przyrodzoną 
sw oją cienkość, jędrność i w agę, i nabiera 
jednakiego koloru, który stosow nie do 
w ody i sposobu m oczenia, ze w zględu  
czent był w wodzie p rzyciśn ięty , czy  ka- 
m ieńm i, czy darnią, zawdy jest albo ja­
s n o -ż ó ł ty ,  albo szaro-sreb rzysty .

„U  nas przeciwnie zostawują len po 
wyrw aniu przez niejaki czas na garściach, 
gdzie go  d eszcze  i niepogody do ziem i 
przyklepią, zb łocą i zn iszczą; potem do­
piero rozciągają go  na łą c e , lub ścierni­
sku, i bielą przez 4 — 8 tygodni, często­
kroć przy wczesnych mrozach jeszcze  dłu­
żej. W ystaw iona na tak długi i zmienny 
w pływ  powietrza delikatna łodyga lniana, 
m u s i , zw łaszcza  u w ie lo ln u , przejść 
w  zgn iliznę, lab s ię  niesłychanie potar­
gać. C hcąc, aby tym sposobem  len s ię  
równocześnie i równo w yb ielił, potrze-

baby nader przyjaznej pory roku i bez­
przykładnej u nas sum ienności i staran­
ności w  przewracaniu garści. T oć też  
trudno u nas zobaczyć len pięknie wym o­
czony i wybielony. Z w y k le  pom iędzy 
naszym  lnem znajduje się kilkanaście ki­
tek czarnych, kilkanaście pstrych, k ilka­
naście brunatnych, a żadnej białej. P rócz  
tego  osadza s ię  w skutek naszego biele­
nia, lub d ługiego  zostawiania na kracz- 
kach, pewien gatunek delikatnego meszku  
na łodydze lnianej, która dostaje piani 
ciem nych , zapowiadających zgniliznę. 
Chociażby przeto bielenie na rosie w y ­
bornie się  udało, len jednakże tak bielony 
zaw dy będzie kruchy , a włókno z niego 
nigdy w jędrności, mocy i wadze nie w y ­
równa włóknom ze  lnu m oczonego. Z w a­
ży w szy  nadto, że  obrobienie lnu moczo­
nego w niczem nie jest kosztow niejsze od 
bielenia; nie powinniśm y s ię  ani na chwilę  
wachać w przyjęciu metody b elgijsk iej, 
która nam i tę je szcze  korzyść zapewnia, 
że w fabrykach i mechanicznych przędzal­
niach, jedynie tylko len m oczony, dziś  
z Francyi i B elgii sprow adzany, kupują. 
Jeżeli przeciwnie obstawać będziemy przy  
naszym starym zwyczaju bielenia, a w ła­
ściwiej gnojenia na rosie i na kraczkach, 
w tedy len n a sz , w miarę mnożących s ię  
fabryk i machin, tracić będzie na warto­
ści ; a całkiem  pokup i w ziętość straci, 
jeżeli z cza sem , co daj B o ż e ! powstaną 
i u nas podobne machiny i przędzalnie.44

Kartofle jako pasza dla koni.
Doniesienie, na kilkoletniem 

doświadczeniu oparte.

D ośw iadczenia nauczyły , że  konie, pa­
sione kartoflami, nietylko s ię  w dobrej 
tu szy  trzym ały , ale zestarzały s ię  nawet 
przy zupełnych siłach i zdrowiu. J a k k o l-
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w iek  przeto następujące doniesienie nic 
now ego nie zaw iera, rozumiem w szakże, 
iż  ogłoszeniem  w łasnych moich postrze- 
seń , dogodzę żądaniom wielu gospodarzy, 
którzy słu szn ie  pragną, aby pasienie koni 
kartoflami więcej się  rozpow szechniło, aby 
przez to zbić twierdzenia m ylne, jakoby 
kartofle użyte za paszę dla koni, wielkich  
strat były  przyczyną.

Jeżeli gd zie  poniesiono jakie straty, to 
tylko w  skutek z łe g o  użycia kartofli, dając 
je  n .p . surow o, albo postępując sobie nie  
dość ostrożnie z  ich gotowaniem .

P ospolic ie także zarzucają, że kartofle 
za  mało s i ł  dodają k o n io w i, używanemu  
zw łaszcza  do ciężkich robót; może to być 
prawda, ale wtedy tylko, kiedy je  koń su ­
rowo jeść  musi, co, powtarzam, nader jest  
szkod liw e z następujących przyczyn:

Nasamprzód wiadom o, że  kartofel za ­
wiera w  sobie bardzo w iele części narko­
tycznych, które z czasem nader z ły  w pływ  
na zdrowie konia w yw rzeć m ogą; poutóre, 
znajdujące s ię  w kartoflach części wodne, 
usypiają i osłabiają działanie organów tra­
w iących, przez co koń łatw iej częstym  ulega 
chorobom; przez sparzenie atoli kartofli, 
nlotniają s ię  cząstki narkotyczne, części 
wodne wyparują, a zostaje tylko sama ma- 
terya pożyw na, która w ybornie za paszę 
dla" koni słu ży ć  może. Trzeba w szakże  
pilne mieć zaw dy baczenie na ludzi stajen­
nych i fornali, którzy przez przywiązanie 
i  przesądne obstawanie przy starych zw y ­
czajach, zw ykle wbrew nowym urządze­
niom i zmianom działać zw y k li. N ie ­
mniej zw ażać należy na miejscowe stosun­
k i ,  aby n .p . siano niebyło kwaśne, z nizin 
i moczar sapiatych, co szczególniej przy 
kartoflach szkodzi koniowi.

Koniom , używanym do dalszych, kilku­
dniowych podróży, nie służą kartofle, bo 
przewożone w czasie upałów, zbyt prędko 
fermentują, w  czasie zaś mrozów, marzną; 
zapobiedzby tema m ożna, zamieniając kar­

tofle na mąkę, o czem  pan Dr. B lock ((Scfjrif* 
ten unb93erf;ant>tungen berćfonomifcb-fdjlefia 
fdjen ©efelljcflaft fiir tatertńnbifcbe kultur. 
I . Q3t>. ton *Prof. Ś3eber in fSreSlau}, grun­
tow ną napisał rozprawię. D aw ać obrok 
w  czasie podróży koniom, pasionym zw y ­
kle kartoflami, nie radziłbym dla te g o , 
że w ogóle częsta zmiana paszy  szkodliwa  

je st bydlęciu, a potem, że na miękkiej kar­
toflanej paszy ścierpłe i stępione zęby, nie 
są  w stanie pożuć dostatecznie ziarna, któ­
rego żołądek przyzwyczajony do lżejsze­
g o , w odnistszego pokarmu, strawić dobrze 
nie może i dosyć cząstek  pożywnych z nie­
g o  nie w yciąga.

Chcąc konie paść kartoflami, trzeba pewną 
ich ilość codziennie św ieżo spożyć, czysto  
je  pierwej op łukaw szy; sparzone kartofle 
wyjmują s ię  natychmiast z  naczynia, u do­
piero po dokładnem w ystudzeniu , trą się , 
albo też tłuką na m iazgę. W szy stk ie  na­
czyn ia , używane do przechowywania ta­
kich kartofli, rów nież i koryta, powinny 
byćjak najczyściej utrzymywane, aby w nich 
nie powstało zakw aszenie, albo zgnilizna, 
które koniom nietylko odbierają apetyt, ale 
sprowadzają na nie rozmaite niebezpieczne 
choroby. W  braku dobrego siana, lepiej 
jest zakładać koniom jęczmionkę.

Jeżeli kartofle zaczęły  już k ły puszczać  
i porastać; należy k ły  te przed sparzeniem  
obłainać; w nich bowiem znajduje się najwię­
cej części narkotycznych; nie zawadzi tak­
że raz po raz dawać koniom sól kamienną, 
pomieszaną z jałowcem , zaostrzającą ape­
tyt i ułatwiającą trawienie.

Przejście od obroku do kartofli, z  m a- 
łem i tylko połączone jest trudnościami; 
zw ykle konie, nawykłe do ziarna, nie chcą 
z  początku jeść  kartofli; d latego  należy im 
dosypyw ać ow sa, póki się  do nowej paszy  
nie przyzw yczają, co gdy nastąpi, nieza­
wodnie już więcej do obroku nie wrócą. To  
bowiem przejście z kartofli na ziarno, nieró­
wnie przykrzejsze jest diakonia, u którego,
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jak  się wyżej rze k ło , na miękkiej karto­
flanej paszy , ścierpłe i stępione zęby, 
poźuć twardego obroku niemogą. P rz e -  
strzedz tu m uszę, aby kartofle jak n a j -  
s u s z e j  z sieczkę umieszane by ły , i aby 
koni w  czasie żarc?a niepojono; w edług 
mego zdania, woda pomieszana w żołądku 
z  kartoflami, rodzi wzdęcie i kolkę.

W  mojein gospodarstwie postawiłem 
przed dwoma laty cztery najstarsze konie 
na paszę kartoflaną. K onie te , pospołu 
z innemi, do najcięższych używane robót, 
lepiej od wszystkich trzymają się w ścier­
w ie; nigdy w pracy nie u sta ły , ani cho­
row ały ; jeden z nich naw et, cierpiący 
dawniej często na gryzaw icę , dziś nigdy 
na tę chorobę nie zapada i dwa bardzo 
piękne uchow ał źrebięta.

W  pierwszym roku kazałem do kar­
tofli mieszać cokolwiek ow sa; przeko­
nawszy się w szakże, że ziarno w cało­
ści , n iestraw ione, odchodziło z gnojem, 
zarzuciłem  tę m ieszaninę, i dziś czy - 
stemi pasę kartoflami.

Z w y k le  na jednego konia, używanego  
w czasie lata <io ciężkiej pracy, wydaję 
fi meców pruskich, w zimie tylko 4ry.

P o r ó w n a n i e  p a s z y  k a r t o f l a n e j  
z o b r o k i e m .

Konie moje dostają kartofle przez 8 
miesięcy w ro k u , t. j. przez 4 ry  latem 
i 4 ry  zimą. *

N a jednego konia przypada kartofli przez 
4ry  miesiące, czyli 120 dlii, 
w czasie trudnej pracy 

dziennie 6  meców . . .  45 szefli, 
tożsamo w czasie zimy

dziennie 4  mece . . . .  30 55

O gółem  75 szefli.
Rachując miech kartofli ( l i .  szefl. p ru s.)

po 14 sgr.,
wypada na szefel 8 sg r .;  za 

75 sze fli........................... 20  tal. —  sg r.

Z  przeniesienia 20 tal. —  s g r .
Do sparzenia 3ch szefli ra­

chując 1 wiązkę drzewa, 
wypada na 75 szefli —
25 wiązek, rachując ko­
pę po 2 tal., wypada. . --------25 —

O gółem ....... 20 tal. 25 sg r.
O wsa dostaje koń przez 120 dni ciężkiej 

pracy, dziennie 4  mece p rusk ie , wy­
pada . . . .  30 szefli —  meców, 

lżejszej pracy, dzien­
nie 3 mece prusk., 
wypada . . .  22 » 8  —

O gółem .......52 szefli 8 meców\
a 22 sg r .............................3S tal. 10 sg r.

A  przeto zyskuje się na 
jednym koniu przez 
r o k ................................... 17 tal. 15 sg r.
N ierów nie w iększa kerzyść jes t co do 

gruntu. Z  jednego bowiem m orgu ziemi 
2gićj klassy sprząta się  w przecięciu 30 
szefli kartofli; na jednego konia potrzeba 
75 szefli, a przeto £ morg.

N a sprodukowanie zaś 52 7  szefl. owsa, 
przeznaczonych na wyżywienie jednego 
konia, potrzeba (jeżeli m órg wydaje 2 -§ 
kopy, a  kopa 4 szefl.) 5 f  morg.

W  wielu okolicach korzyść ta niezawo­
dnie będzie jeszcze znaczniejsza, bo ła ­
twiej je s t z Ig o  m org. sprzątnąć 90 szefli 
kartofli, niż 10 szefli owsa.

O ile postrzeżenia moje są  prawdziwe, 
zostawuję do rozstrzygnienia gospoda­
rzom , którzy podobne robili, albo będą 
robić doświadczenia.

(Z  D oniesień szląskicli.)

13* *
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Podróż po Anglii.
Przejrzałem w przeszłym miesiącu nie­

które gospodarstwa angielskie, które, lat 
temu dwadzieścia dwa, odwiedzałem. 
W  ogólności tą razą juz mnie nie tak, iak 
wtedy, silny wzrost zboża kłosiatego i 
bujna roślinność zadziwiały; nie z powodu, 
żeby w Anglii gospodarstwo miało się 
cofnąć lub nic nie polepszyć od czasu 
tego, ale zapewne, żeśmy w tymże sainyin 
czasie zrobili stosunkowo więcej, jak oni, 
w rolnictwie postępu. Lubo jeszcze i te­
raz zboża u Anglików czyściej stoją, wol­
niejsze są od chwastów jak u nas, słoma 
i kłos grubsze i dłuższe (skutek dawniej­
szej głębokiej uprawy i kolei przemiennej}, 
przecież już tak wielkiej różnicy, jak 
w roku 1818^“ , liiespostrzegłem pomię­
dzy roślinnością w ogóle w Anglii, a tą, 
do której, w polepszonych u nas gospo­
darstwach, oczy moje przywykły.

System rolnictwa wszędzie ten sain 
zastałem, co i w roku lSlS^™. N a lek­
kich polach, po warzywach, w jęczmieniu 
łub owsie siane trawy, służą za pastwi­
sko przez dwa, trzy i cztery lata, przez 
które ten oddział pola odpoczywa, użyźnia 
się i zmacnia; na lepszych, prócz koni­
czyn i stręki pomieszane przedzielają kło- 
siate zb iory ; na mocnych, rzepak, psze­
nicę, koniczynę czerwoną, tak tylko uży­
waną; po tej najczęściej owies: także 
wiele bardzo bobu dla koni ciężko pracu­
jących siewają. Zgoła, w kolejach żadnej 
różnicy liiespostrzegłem, tylko, że wielu 
z lekkich oddziałów, które w roku 1818m 
takiemi były, przeszły w koleje lepszych 
ról, w skutku kilkokrotnego odpoczynku 
pod trawami.

Co do narzędzi rolniczych, wielka za- 
.szła zmiana od roku ISIS . Wówczas, 
lubo nie jeden gospodarz angielski był 
już przekonanym, że pług szkocki jest 
lepszym od angielskiego, przecież w za­
prowadzeniu takowego, dla wstrętu pa­

robków angielskich do pługa szkockiego, 
dla tego, że nie angielski, zaporę znaj­
dowali. Teraz prawie wszędzie pług 
szkocki jest zaprowadzony; parą końmi 
teraz łatwiej i lepiej nim orzą, jak dawniej 
czterema pługiem z kółkami i niewygiętą 
odkładnią.

Co do inwentarzy, zupełnie te same, 
co i dawniej, pomioty zastałem. Owce 
z wełną bez wyjątku grubą, dla tego, że 
ich c l główny, mięso. Krowy rozmai­
tego gatunku, podług okolic, częściej 
wzrostu miernego, jak wysokiego. Chów 
koni od roku 1818. znacznie się wydo­
skonalił; teraz już prawie tych angielskich 
kotlików, jak je na stałym lądzie nazywają, 
nie widać; wszystko konie mocne i do arab­
skiego zbliżone pomiotu, ale przytem 
rosłe.

Do rolnictwa i ciągnienia ciężarów mają 
konie grubo-płaskie, cieżkie, ale z suchą 
kością. W  ierzchowych pięknych mnó­
stwo rozmaitej wielkości; w zaprzęgach, 
czy prywatnych, czy powozach publicznych, 
czwórki, jakich na stałym lądzie nigdzie 
nie widać. Żadnych koili już nie angli- 
zują; najroślejszym nawet całkie zosta- 
wują ogony, tylko kiedy koń wcale odsady 
nie ma, podcinają mu na pięć lub sześć cali 
włosia, żeby sobie ogona nie błocił. W szę ­
dzie po drogach mnóstwo koni przepysz­
nych się spotyka, i Damy wiele wierzchem 
jeżdżą i to na koniach mniejszych czystej 
arabskiej krwi, dla tego, ze takowe mają 
ruchy łagodniejsze.

Pisałem w T u r  w i 15. Września.
,t\ .__ ‘

 -pyC fu1'

Rulnictwo u Estończyków.
Jest rzeczą prawie niepodobną do wiary, 

ażeby Niemcy przez lat 500 panowania nad 
Estonią, niezaszczepili ani jednej użyte­
cznej gałęzi przemysłu, i niezaprowadziłi 
jakiejkolwiek poprawy tak w  rolnictwie,
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jakoteź domowem gospodarstw ie ;  szcze­
gó ln ie jsza  i to, ż e E s to ń c z y k o w ie  nietylko 
swoje w łasn e ,  ale i swoich panów role 
uprawiaj.'} według odw iecznych  estońskich 
zw ycza jów . S p rz ę ty  i narzędzia gospo­
d a r s k ie ,  s;} w yłącznie  w łaściw em i tylko 
Estończykom , które co do kszta łtu  budowy 
nie s ą  podobne ani do niemieckich, ani ru ­
skich, ani naw etL etów . D o  pociągu, uży ­
wają E s lończykow ie  samych tylko małych 
w o łów , które w zimie zaprzężone do sani, 
b iegną  po najgładszych lodach rów nie  
szybko jak  kon ie ,  prawie z a w sze  k łusem , 
bez potknięcia s i ę ,  chociaż nie są  ku te ;  
i zdaje się, że utraciły chód powolny, w ła­
ściwy innym wołom. Głównem i produktami 
E s to ń c z y k ó w  s ą :  żyto, jęczm ień i o w ie s ;  
pszenicy  tyle tylko s ie ją ,  ile im potrzeba 
na placki w  czasie  obchodu św ią t  u roczy­
stych. R ów nie  jak  Lctowie, zebrane zboże 
przed młocką, su s z ą  w rozgrzanych  s u ­
szarniach, dla d łuższego  i lepszego prze­
chowania ziarna. M ając trzy  miesiące ty l­
ko  lata, m uszą u nich roboty w  polu szybko  
jedne po drugich następować. S p rz ę t  siana, 
zbiór zboża, mierzwienie i uprawa roli, od­
byw a się w małym przedziale  c z a su ; a przy 
n ieprzerw anej pogodzie i jasności nieba, 
robota idzie dzień i noc. M ierzw ienie roli 
uskutecznia się u nich za pomocą pożaru. 
Z a r o s łe  pola krzakam i i t raw am i,  w y c i­
na ją ,  ró w n o  rozk ładają ,  do tego dodają 
jeszcze  innych gałęz i  i w ió ró w ;  to palą, 
orzą, i obsiew ają zbozern. P o  kilku, lub 
k ilkunastu  sp rzętach , to je s t  po zużyciu 
s iły  w egetacyjnej,  zostawują znow u rolę 
od łog iem , dopóki nieporośnie krzakami, 
aby je  wyciąć i spalić i do nowych zasie­
wów przysposobić ziemię. N ieznają  tak ­
że innych sposobów poprawienia złych  
łą k ,  jak tylko przez spalenie darni, za ro ­
słej sitowiem i mchem. Ogrodnictw o tych 
lu d ó w  w daleko go rszym  je s t  stanie. N ie -  
mają w yobrażenia o kw iatach , owocach, 
i rzadko gdzie  p rzy  zabudowaniach w ło­

ściańskich natrafić można na niedołężnie 
rosnące jabłonie. G łów nym  ich pokarmem 
je s t  kasza  jęczm ienna, i oprócz cokolw iek 
k a p u s ty ,  niemają innego w a rz y w a ;  uży ­
teczne naw et kartofle, mało u nich mają 
w artości;  czują do nich wstręt, jako now o­
ści i owocu niemieckiego. L ecz  p szczo l-  
n ic tw o ,  z  w ielką  pieczołowitością pielę­
gnowane, doprowadzili do w ysok iego  s to­
pnia doskona łośc i ,  i umieją te pracowite 
stworzenia, w klocach grubych , w ydrążo­
nych, p rzez  d łu g ą  i os trą  zimę w ich s tre ­
fie przy  życiu  i zdrowiu zachować. N i e -  
m asz  prawie podw órza  włościańskiego, 
g d z ieb y s ię  nieznajdowało najmniej 1 0 ułów 
napełnionych pszczołami.

Nadzwyczajny jęczmień i nadzwy­
czajny owies.

'  C o  do pierw szego , donosi Jork Herald, 
iż  pewien rolnik w Bedale, w A nglii ,  o trzy­
mał od brata swfego, m ieszkającego  w P e ru ,  
o śm naściez iarn  jęczmienia tamtejszego, i te 
w ogrodzie  swoim dnia 1S. K w ie tn ia  zasia ł.  
Z ia rn o  z przesz ło rocznego  sp rzę tu  zasia ł  
z n o w u  na wiosnę roku bieżącego, a rezul­
tat, jak i  z tego zbioru otrzym ał, je s t  prawie 
niepodobny do u w ierzen ia ;  każde ziarno 
wypuściło  14 odnóg z k ło sam i,  a każden 
k ło s  w przecięciu w yda ł  70  ziarn; wypadło  
więc na jedno  w ysiane ziarno 1,000 z iarn  
sp rzę tu .  Oprócz tego, jęczm ień ten, co do 
dobroci, p rzew yższa ang ielsk i,  i ziarno d a­
leko w iększe od najw iększego  ziarna psze­
nicy. W k r ó tc e  po skoszen iu  tego osobli­
w szego  jęczm ienia ,  korzonki ściernią za­
czę ły  puszczać nowe wyrostki, i spodzie-  
wają s ię ,  iż je szc ze  w tym roku nowe 
i do jrza łe  w ydadzą kłosy.

C o  d o  o w s a ,  pisze gazeta lan k as te r -  
s k a ,  ten się tak  nadzwyczajnie obrodził 
w  ro k u  bieżącym w A n g l i i , iż w  posia­
dłości P an a  A l la n -K irc h a m , w New-Hoł-
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lys, przy Garstany, zasiany owies karto- 
11 any, wyrósł do 8 stóp wysokości, i wyda 
omłotu od 40 do 50 ziarn.

S i ła  kon ia .

Rachuje się zwyczajnie, ze koń jeden, 
na drodze gliniastej uciągnie ciężaru 300  
funtów, na zwyczajnej twardej drodze 600 
funtów, na dobrej żwirowej drodze 1,600 
funtów, na bruku zwyczajnym 2,000 fun­
tów , a na bardzo dobrym bruku 2,800 do
3.000 funtów. N a  kolei żelaznej z pod­
wyższeniem 3 procent. 2,200 do 2 ,400 , 
z jednym procentem podwyższenia 5 .000 ; 
na horyzontalnej kolei żelaznej 15,000 do
16.000 funtów, na wolno płynącej wodzie
55.000 do 60 ,000 , a na kanale 160 do 170 ,-  
000  funtów. Jeden więc koń, uciągnie 
na kanale 400 razy więcej ciężaru, aniżeli 
na drodze gliniastej; 60 razy więcej jak  
na dobrej żw irow ej, a 12 więcej jak  na 
kolei żelaznej. S iła  konia, (któreto s ło ­

wo tak często teraz jes t  pow tarzane), jest  
to s iła ,  według wiarogodnych doświad­
czeń, uczynionych w A n g l i i ,  równająca 
się sile podnoszącej w jednej minucie cię­
żaru 33,000 funtów na stopę wysoko. 
W  óz parowy, na horyzontalnej kolei żela­
znej, którego koła cisną na szyny żelazne, 
robi oporu wyrówuywającej 20 t(y części 
ciężaru, czyli centnar jeden na beczkę. 
W ó z  w ięc ,  mający ciężaru 7 i  beczek, 
czyni 7 ł  razy po 112 funtów, albo S40 fun­
tów oporu; i ta to jes t  siła, ciągnąca cię­
żar bez względu na szybkość. Jeżeli więc 
ta machina, z tą siłą, ma ubiedz na godzinę 
10 mil, czyli 52 ,800  stóp, to uczyni na je -  
dnę minutę 880 stóp. Rozmnożywszy 
teraz siłę funtów oporu, przez szybkość 
stóp na jednę minutę, to jest  849* przez 
880, to wypadnie wielość 739,200 funtów, 
które przebiegną przestrzeń jednej stopy 
wjednej minucie; podzieliwszy zaś powyż­
szą ilość funtów przez 33 ,000 , wypadnie 
dzielnik 22 f ,  to jes t  liczba koni, których 
się siła w machinie znajduje.

y
em

Jeszcze kilku mlodycli ludzi dobrego wychowania, osobliwie ekonomów i technikov 
którzy się naukowo i praktycznie w'fizyce i chemii wydoskonalić chcą; mogą wtem zimowe , 
półroczu u pewnego miłośnika nauk przyrodzonych, doświadczonego'technika i praktycznego 
chemika, brać lekcye w nazwanych naukach i znaleść pomieszczenie.

Bliższą wiadomość powziąść można w księgarni Ernesta Gunthera w Lesznie.

t|śr PRZEWODNIK w y c h o d z i ,  za  w s p ó ł d z i a ł a n i e m  T o w a r z y s t w a  r ó l n i c z e g o  
w i e l k .  k s i ę s t w a  p o z n a ń s k .  w Gni e ź n i e  i W y d z i a ł u  p r z e m y s ł o w e g o  k a s y n a  
g o s t y ń s k i e g o ,  co d w a  t y g o d n i e ,  o b e j m u j ą c  p ó ł t o r a  arkus za .  P r z e d p ł a t a  
w y n o s i  p ó ł r o c z n i e  1 tal .  f l 5  sgr . ,  c z y l i  9 z ł p . ,  i p rzy j muj e  s i ę  po w s z y s t ­
k i c h  k r ó l e w s k i c h  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h ,  t u d z i e ż  k s i ę g a r n i a c h  k r a j o w y c h
i z a g r a n i c z n y c h .

Nakładem i  czcionkami E r n e s t a  G u n t h e r a  UJ Lesznie.


